HUTA KATOWICE 


© dostarczy Polsce 9 milionów ton stali rocznie, czyli 
osiem razy więcej niż całe przedwojenne hutnictwo w 


Polsce. 


© wyprodukuje rocznie 2 miliony ton stali więcej niż 
słynna Nowa Huta pod Krakowem. 


będzie miała największy w świecie .wielki piec do 
wytopu stali (objętość około 3200 metrów sześciennych). 
Piec ten będzie obsługiwało 140 elektronicznych urządzeń 


kontrolnych, sterowanych przez komputer. 


© jest trzecim w świecie co do wielkości obiektera tego 


typu. 


© zastąpi produkcję wielu małych hut, nie zanieczysz- 
czając tak jak one środowiska. 
© zostanie otoczona już wkrótce zielonym pierście- 


lasów i PORĘ liściastych, które są najlepszym po- 
ń przemysłowych oraz wspa- 


Rzetelną naukq 
i pracą 
witamy 
VII Zjazd Partii 


Pojutrze, 8 grudnia, rozpo- 
czyna swe obrady VII Zjazd 
Partii. Pojutrze, 8 _ grudnia, 
wszystkie harcerki i harcerze 
staną do  Harcerskich Wart 
Zjazdowych. 


Warta jest tutaj słowem u- 
żytym symbolicznie — chodzi 
o świąteczny nastrój, o ucze- 
stnictwo w tym wielkim wyda- 
rzeniu wszystkich ludzi pracy 
w Polsce. Nie będzie chyba 


takiej drużyny, takiego zastę- 
pu, który do Harcerskiej War- 
ty Zjazdowej nie przystąpi. 
Wasi instruktorzy poinformo- 
wali Was już wcześniej na 
czym będą one polegały. My 
przypominamy jedynie o naj- 
ważniejszych zadaniach. 


e 8 grudnia po południu 
we wszystkich drużynach i 
szczepach odbędą się uroczy- 
ste zbiórki połączone ze 
wspólnym obejrzeniem trans- 
misji z otwarcia obrad Zjaz- 
du. 


e Tego samego dnia zastę- 
py harcerskie odwiedzą wete- 
ranów ruchu robotniczego 
mieszkających w swojej miej- 
scowości i robotników przy 
warsztatach w zakładach pra- 
cy. Wręczą Im kwiaty, złożą 
serdeczne życzenia i gratula- 
cje. 


© Na terenie każdej szkoly 
drużyna harcerska prowadzić 
będzie tzw. Kalendarz Zjaz- 
dowy. Codziennie przed roz- 
poczęciem lekcji umieszczać 
będzie w kalendarzu najnow- 
sze wiadomości ze Zjazdu — 
wycinki prasowe, zdjęcia. 
Trzeba koniecznie zadbać o 
to, żeby Kalendarz Zjazdowy 
wyglądał ładnie i efektownie. 


e Przez cały czas trwania 
Zjazdu wszyscy członkowie 
ZHP chodzą w mundurach. 


Michał ZŁ 


CHORZÓW (HSI). W  Wesołym 
Miasteczku w Chorzowskim Parku 
Kultury i Wypoczynku choć sezon 
już się skończył, wcale nie panuje 
nastrój odpoczynku. Do pracy przy- 
stąpiły brygady remontowe odnawia- 
jące poszczególne urządzenia — na 
renowacje zużywa się rocznie ponad 


e Nowe atrakcje 
(horzowskiego 
Parku Kultury 

e FRAJDA 


DLA 
_NASTOLATKÓW 


5 wagonów farb i lakierów. Z no- 
wych, przygotowywanych przez We- 
sołe Miasteczko atrakcji, warto wy- 


mienić pełną niespodzianek, tzw. 
Smoczą Jamę i ześlizg do wody. 


Ten ostatni, to 16-metrowa wieża, z 
której łódź wypełniona żądnymi 
wrażeń pasażerami, zjeżdżać będzie 
do specjalnego basenu. (ws) 
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CENA 1,50 ZŁ 


Warszawska | 
Szkółka 

Lyżwiarstwa 

Figurowego 


Średnia wieku  tycł 
„zawodniczek” nie 
kracza sześciu la 
łyżwiarstwo figurowe t 
jedna z najtrudniejszyc 
dyscyplin sportowych 
im wcześniej zac ę 
ją uprawiać, tym s 
ciej opanuje się sk 
plikowane układy i 
gury. Na zdjęciu widzi 
my właśnie najmłodsze 
łyżwiarki Warszawy, u 
czestniczki zajęć prowa 
dzonych na lodowej pły 
cie stołecznego „Torwa 
ru". Teraz mogą jeszcze 
pozwolić sobie na częste 
upadki, ale w miarę 
czasu będzie ich na pew 
no coraz mniej.. 


WSZYSTKICH AMA 

TORÓW ŁYŻWIAR- 
SKIEGO SZALEŃ - 
STWA PRZESTRZEGA 
MY PRZED ŚLIZGA- 
NIEM SIĘ NA ZA- 
MARZNIĘTYCH  STA- 
WACH, JEZIORACH I 
RZEKACH. KRUCHY 
LÓD GROZI ZAŁAMA- 
NIEM! 


Zdjęcie: CAF 


Dsiń przedstawiamy: 


SALA 
KONGRESOWA 
w WARSZAWIE 


W tej sali za -dwa dni rozpocz- 
mie swoje obrady VII Zjazd Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. To już piąty z kolei Zjazd 
Partii, który odbędzie się w tym 
miejscu. Sala Kongresowa — o 
czym świadczy zresztą jej nazwa 
— zostało pomyślana m. in. jako 
forum dla dużych zgromadzeń. 
Liczy przecież 3200 miejsc i jest 
największą salą tego typu w 
Warszawie. 

Powstała wraz 1 Pałacem Kul- 
tury i Nauki w samym centrum 
stokcy w kwadracie ulic: Emilii 
Plater, Alei Jerozolimskich, Mar- 
szałkowskiej i Świętokrzyskiej. 
Kiedy 22 kpca 1955 r. radzieccy 
architekci oddawali ją do użytku, 
Dworca Centralnego jeszcze przy 
niej nie było. Dzisiaj jej drzwi 
wejściowe sq skierowane niemal 
wprost na nowoczesną sylwetkę 
warszawskiego dworca. Dzieli ją 
od niego niecale 200 metrów. 

Saka Kongresowa została wy- 
posażona we wszystkie niezbęd- 
ne dla uczestników obrad urzą- 
dzenia. Posiada dobre nagłoś- 
nienie. W oparciu każdego fote- 
la znajduje się głośnik, który 
przekazuje slowa padające ze 
sceny. W czasie obrad z udzia- 
łem gości zagranicznych, mogą 
oni korzystać z zainstalowanych 
pry fotelach słuchawek, przez 
które nadaje się tłumaczenie ak- 
tualnych wystąpień na kilka języ- 
ków. Poza tym na rorkladanym 
pulpicie można swobodnie doko- 
nywać notatek. 


Sała Kongresowa jest jednak 
nie tylko miejscem spotkań. To 
równocześnie największe war- 
siawskie kino. W dniach, kiedy 
nie odbywają się tu żadne im- 
prózy artystycrne ani tei konfe- 
rencje, sympozja, zjazdy czy 
kongresy, wyświetla się steroko- 
ekranowe fiłmy polskie i zagra- 
niczne. | mimo dużej ilości 
miejsc, często trudno dostać bi- 
let. Może dlatego, że wyświetla 
się w niej rwykłe filmy najcie- 
kawsze. 

Poza tym scena Sali Kongreso- 
wej jest drugą co do wielkości, 
po Teatrze Wielkim, dysponując 
równie bogatym zapleczem. W 
ciągu 20 lat jej istnienia odbyły 
się tu 4083 imprezy, w których 
uczestniczylo 10181928 osób 
ora 3770 seansów filmowych 
dla 8 252 221 widzów. (wp) 


Z kapitańskiego most- 


ku widać dalej niż 1 niż- 
szych pokładów, a nacie- 
rające fale nie wydaj 


się takie wysokie. Ale 
wystarcza, by bezpiecz- 
statek 


zajęcie tej 


nie poprowadzić 


po nie zawsze spokoj- 
nych wodach. Potrreb- 
ny jest jeszcze 


rozum i 


doświadczenie  kapita- 


na. | zaufanie załogi, że 
właśnie on najlepiej zna 


kurs i dotrze do celu. 


Od ponad trzydziestu 


lat ster polskiej na 


Ej 


państwowej 
swych rękach partia kla- 
robotniczej. Nie zaw- 


trzyma w 


sze w tym czasie wiały 


pomyślne dla nas wia. 
try. A jednak bardzo da- 
leko odbiliśmy od tam- 


tego brzegu, na którym 


pozostały powojenne 


zgliszcza i znacznie star- 


sze od nich zacofanie. 


Prawo wstępu 
na mostek 


W hitlerowskich sztabach 
opracowano bestialski plan 
całkowitego zniszczenia na- 
rodu polskiego. Dymił Oświę- 
cim i setki innych fabryk 
śmierci. Dla nas, Polaków, 
jedynym wyjściem była wal- 
ka, naród rwał się do niej. 
Główny ciężar walki z horda- 
mi' faszystowskich  ludobój- 
ców przyjął na siebie Zwiq- 
zek Radziecki, Wolność więc 
mogła przyjść tylko ze 
Wschodu. A jednocześnie co- 
roz wyraźniej stawało pyta- 
nie: jaka ma być ta wyzwo- 
lona Polska. 


W tych dwóch kwestiach 
dwa różne rozwiązania propo- 
nowały dwie główne siły po- 
lityczne .— obóz rządowy, 
podporządkowany emigracyj- 
nemu rządowi działającemu w 
Londynie, i obóz rewolucyjny, 
w którym główną rolę odgry- 
wała Polska Partia Robotni- 
cza. 

Obóz rządowy pragnął 
przede wszystkim zachować 
w Polsce ustrój kapitalistycz- 
ny, na czos bliżej nieokreślo- 
ny odkładał reformy  społecz- 
ne, których oczekiwali robot- 


NA KAPITAŃSKIM M 


nicy i chłopi. Nienawiść do 
socjalistycznego Kraju Rad u- 
niemożliwiała mu przyjęcie je- 
dynej realnej koncepcji — 
wspólnej walki ze wspólnym 
wrogiem. Mając jeszcze wów- 
czas sporą popularność w 
narodzie, nie był w stanie za- 
proponować mu przekonywa- 


jącego programu. 


Program obozu rewolucyj- 
nego wynikał ze zgodnej z 
rzeczywistym stanem oceny 
sytuacji. Na hitlerowską 
przemoc jedynie odpowiedzią 
jest nasilenie walki. W tej 
walce na śmierć i życie liczy 
się każdy dzień. Przyspieszyć 
wyzwolenie można tylko 
wspierając działania Armii 
Rodzieckiej. Wspólnota inte- 
resów legła u podstaw soju- 
szu ze ŻZwiązkiem Radziec- 
kim. 


Jeśli robotnicy i chłopi z 
całym przekonaniem mają 
angażować się w walkę z 
wrogiem muszą mieć pew- 
ność, że wyzwolona Polska 
spełni ich oczekiwania. Że 
zlikwidowany zostanie wyzysk 
i bezrobocie, podzielona ob- 
szarnicza ziemia, otworzą się 
szeroko drzwi szkół dla ich 
dzieci... 


Alternatywy nie było. I dla- 
tego — choć obóz rewolucyj- 
ny stał jeszcze przed koniecz- 
nością przekonania  społe- 
czeństwa, że jest to jedyna 
droga zapewniająca narodo- 
wi ratunek przed zagładą, 
wolność i lepszą przyszłość — 
zyskał sobie moralne prawo 
zajęcia miejsca na kapitań- 
skim mostku. I zajął je two- 
rząc na pierwszym skrawku 
wyzwolonej ziemi polskiej or- 
gany nowej, ludowej władzy. 


Na przekór 
nieprzyjaznym 
falom 


Mieć władzę, rządzić — ko- 
jarzy się z triumfalnym mar- 
szem i luksusowymi gabine- 
tami. A rzeczywistość? 


Fabryki w gruzach lub o- 
grabione przez Niemców. Po- 
la stratowane, usiane mina- 
mi i niewypałami przez prze- 
taczający się front. Brakuje 
wszystkiego. Jak sprawiedli- 
wie podzielić biedę? Partia 
mówi otwarcie: trzeba praco- 
wać, aby za miesiąc, za rok 
zamiast „nic” mieć „coś”. 


Inne słowa byłyby  oszu- 
stwem 
Rordzielić między chłopów 


pańską ziemię Tego wymaga 
rewolucyjna sprawiedliwość 
Tych, którzy Ją dzielą | którzy 
ja biorą dosięgają kule 


kontrrowoluc inie w tej 
walce 20 tys. członków partii, 


miliejantów, żołnierzy 


Warszawa w gruzach. Eks 
pore obliczają, Ile lot zajmie 
rumowisk, radzą 
stolicę do Innego 


Polak po 


usuwanie 
przenieść 
miasta, A którył 
rwolilby na to? Zapada de 
cyzja odbudujamy! 
Wydrierżowmy stocznie ob 
cym kapitalistom! radzą 


zwolennicy starego ustroju 
Sami sobie z tym nie pora 
Nie mamy kapitałów, 


Partia 


dzimy. 
urządzeń, fachowców 
mówi: niel  Nacjonalizuje 
przemysl, proponuje trzyletni 
plan odbudowy 


Szybkie uprzemysłowienie 
kraju — to jedyna droga do 
wyjścia z zacofania. Na I 
Zjeździe Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej na ma 
pie Polski zapala się tysiąc 
czerwonych światełek. To ty- 
siąc wielkich zakładów prze- 
mysłowych, które zbudujemy 


w kolejnym,  sześcioletnim 
planie. Czym? Mamy jedynie 
prymitywny sprzęt i siłę rąk... 
Ale nie budować — to stać w 
miejscu. 


Mijają lata, co rok mamy 
trochę więcej. Ale po drodze 
piętrzą się tysiące trudności. 
| jedna największa. „Po raz 
pierwszy w Polsce..." — dono- 
szą stale gazety. Wszystkiego 
więc trzeba się uczyć. Czasem 
na własnych błędach. Ale co 
rok jesteśmy mądrzejsi o te 
nauki. 


Ci, którzy nie wierzyli wła- 
dzy ludowej, powoli zmienia- 
ją zdanie. Z roku na rok u- 
macnia się w społeczeństwie 
przekonanie o słuszności pro- 
gramu partii. Bo prawidłowy 
wybór i słuszne decyzje, da- 
ją owoce. Warszawa pięknie- 
je. Zdobywamy sobie miejsce 
wśród pierwszej dziesiątki 
światowych potentatów prie- 
mysłowych. Państwowe gospo- 
darstwa rolne i indywidualni 
chłopi gospodarią coraz 
nowocześniej. | z każdym ro- 
kiem to, co mamy, dzielimy 
coraz sprawiedliwiej. Rozwój 
kraju potwierdza prawo par- 


li do miejsco no kapitońskim 
mostku. 


Szczególna 
odpowie- 
dzialność 


Byly lato, kiedy 


mimo 


siągnięć gospodarczych kro 


ju — zaciskało się paso. Mó 
wiło się, łe pracujemy « gi. 
przyszłości. Jak w czasie dłu 
giego rejsu rodzilo to im 
cienie, czasem niawiarą, cry 
kiedyś dobijemy do lepsznge 


brzegu 


Przed piąciu laty parlia 1a 
proponowala: Mołemy posw 
wać się jasićia srybciej dą 
przodu, jeśli przyjmiemy ra 
sadą — im bogatszy krój, tym 
lepiej powinni tył jago oby 
watele. W uchwalonym prier 
VI Zjazd PZPR  progromią 
znalazly sią ambicje narodu 
osobista lud 
pracy. To wytwolilo w spolą 
cieństwie nową anargią, po 


i marenia 


budziło do rzatelniajszaj pra 


cy. | w afakcie w ostatnim 


pięcioleciu osiągnaliśmy wia 


STKU 


cej niż w którymkolwiek 1 po 
przednich. Zasmakowaliśmy w 
tym sukcesie. 


Na kapitańskim most- 
ku nie ma wytchnienia. 
Nieustannie trzeba wy- 
bierać najwłaściwszy 
kurs. A potem 
kwentnie zmierzać w wy- 
tyczonym kierunku. Ka- 
pitan ma świadomość 
swej przede wszystkim 
odpowiedzialności za 
losy statku i załogi. Par- 
tia spełniając kierowni- 
czą rolę w życiu narodu, 


konse- 


nie traktuje tego jako 
przywilej, lecz jako 
szczególną odpowie- 


dzialność za dziś i jutro 
socjalistycznej Polski. Z 
takim przekonaniem ro1- 
pocznie pojutrze obrady 
VII Zjazd Partii. 


JERZY MAJKA 


z miejsca. 


On wykazał 


większy com 


przyjemność 


HAJŻE „NYSKĄ” w KAMPINOS 


Była słoneczna i, jak na listopad, 
nawet ciepła niedziela. Na czarnym 
szlaku turystycznym wiodącym z 
Lipkowa do Dąbrowy nie opodal Sie- 
rakowa przystanęła zielona „Nyska”. 
Niby nic nadzwyczajnego, widywa- 
łam dużo hałaśliwsze pojazdy w sa- 
mym _puszczańskim mateczniku, 
gdzie obowiązuje cisza. 


Otworzyły się drzwi i do wnętrza 
wozu wskoczyło dwóch młodych, 
zdrowych chłopców w strojach tury- 
stycznych z chlebakami wypełnio- 
nymi wałówką. Samochód załadowa- 
ny już wcześniej młodzieżą po brze- 
gi, ruszył z miejsca. Zdążyłam tylko 


odczytać na drzwiczkach: „Komen- 
da Chorągwi Warszawskiej ZHP”. 
Stanęłam jak wryta. Toż to wygląda 
„ rajd harcerski! Co oni właści- 
wie zobaczą? Przecież rośnie w Pu- 
szczy Kampinoskiej 1000 gatunków 
roślin naczyniowych, 100 gatunków 
mchów i ponad setka różnych poro- 
stów! Zwłaszcza te ostatnie można 
z powodzeniem obserwować jesienią. 


Ę 


Żyją też w puszczy zwierzęta i to 
ok. 5000 gatunków! Można tam jesz- 
cze przeżyć autentyczną przygodę 
nieco większego kalibru niż znalezie- 
nie grzyba. Pewnego razu posłysza- 
łam dziwny dźwięk, przypominający 


stuk kopyt końskich na bruku. To- 
warzyszył mu trzask gałęzi. Gdy wy- 
szłam na drogę, dowiedziałam się od 
napotkanego turysty, że przeszła ko- 
ło mnie... klępa (samica łosia). Było 
to niecałe 2 kilometry od zabudo- 
wań. 


W głębszych puszczańskich ostę- 
pach, na szlaku nie nawiedzanym tak 
często przez pojazdy mechaniczne, 
spotkałam tej jesieni dzika. Staliśmy 
czas pewien twarzą w „twarz”, pa- 
trząc na siebie w bezruchu. Nie mo- 
głam wydobyć głosu, ani ruszyć się 


refleks. Pomknął w bagna, tylko 
trzeszczały łamane gałęzie. 
„Mot” zmotoryzowani harcerze 


mają „z głowy” wszelkie przyrodni- 
cze przygody. Zwierzyna pierzchnie 
zanim nadjadą! Zaczęłam im nawet 
współczuć z powodu szans, które 
stracili. Bo nie wiem nawet, czy 
mieli okazję odetchnąć wilgotnym i 
czystym puszczańskim powietrzem — 
jakże ożywczym po suchej atmosfe- 
rze pokoju ogrzewanego kaloryfe- 
rem. 


Nie co dzień nadarza się okazja 
bezpośredniego spotkania z przyro- 
dą. Nie skorzystali z niej pasażero- 
wie „Nysy”, właściwie — ich spra- 
wa. Powinni jednak raczej pozostać 
w domu, bo wycieczki samochodo- 
we szlakami turystycznymi Parku 
Narodowego są zabronione! Hałas i 
spaliny zatruwają życie mieszkań- 


lasu i odbierają 
spaceru turystom spragnionym cze- 
goś innego niż samochodowe wy- 
ziewy, którymi można  pooddychać 
do woli na Marszałkowskiej. Nieste- 
ty, zakaz wjazdu do Puszczy Kam- 
pinoskiej jest systematycznie i bez- 
karnie łamany przez miłośników 
czterech kółek. Zastanawiam się tyl- 
ko, czy właśnie harcerze powinni da- 
wać innym zły przykład... 


Spotkałam kiedyś turystę zmoto- 
ryzowanego, który zatrzymał wóz w 
głębi Kampinoskiego Parku Narodo- 
wego, pod piękną, omszoną brzozą. 
Otworzył drzwiczki, wystawił na 
zewnątrz nogę i spokojnie czytał ga- 
zetę. Pomyślałam wtedy, że nie nau- 
czył się obcowania z przyrodą. Wi- 
docznie nie był harcerzem. Teraz o- 
bawiam się, że za kilkanaście lat 
moi „zmotoryzowani” druhowie pój- 
dą w jego ślady. Już idą! 


MARIA WRÓBLEWSKA 
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_ deksu  Uczi 


Order Uśmiechu 
w GSRS 


Niedawno brałam udział w u- 
roczystości wręczenia _ Orderu 


_ Uśmiechu przyznanego prof. Ja- 


nowi Kotasowi za założenie 30 


_ lat temu naszych gazetek „Ogni- 


wo” i „Jutrzenka”, Do Domu Pio- 
niera w Cieszynie przybyło wielu 
gości, wśród nich, red. naczelny 
„Płomyka”. Myślałam, że będzie 
i ktoś ze „Świata Młodych”, i że 
będę mogła podziękować całej 
Redakcji za tak interesujące or- 
tykuły, komiksy, konkursy, słowem 
za fajną gazetę! 

Barbara Siwek 


ul, Tyrsowa 1 
737-01 Cesky! Tedin 
CSSR 


naszej klasie Już: uzgodni. 
śmy nojważniejsze punkty Ko- 
nia i teraz mamy 
wspólny język*z naszymi nauczy- 


) zac Ty też, Redakcjo, mia- 
la: 


DER Ajaks na tę spra- 


"A. (już nie „zbuntowane”) - 


_ ze Skarżyska Kamiennej 


E dla „ŚM” 

Jestem stałą czytelniczką Wa- 
szej gazety i chwalę ją sobie. 
Ma ona mnóstwo plusów, choć 
i minusy się zdarzają. Mam w 


_ „Świecie Młodych'* swoje ulubio- 


ne rubryki: „Redakcyjna Poczta”, 
„Ostry dyżur” itd. Przedtem - 
niemałym zainteresowaniem - 
tałam „Przejażdżki Pegazem”, 
teraz przestały się ukazywać... 
Interesuję się poezją i chciała- 
bym jak najwięcej na ten temat 
wiedzieć, Rubryka „Bądź miły na 
co dzień” też zawiesiła swoją 
działalność, a przecież kłopoty z 
zachowaniem się zawsze będq a- 
ktualne. W numerze 130 „ŚM” 
przeczytałam ciekawy artykuł pt. 
„Od żelazka na duszę do kole- 
kcji monet”, czyli o chłopaku, 
którego hobby jest numizmatyka. 
Uważam, że takie artykuły powi- 
nny ukozywać się częściej. Młodzi 
kolekcjonerzy i ich często bardzo 
zróżnicowane hobby — to temat, 
który na pewno zainteresuje czy- 
telników. Myślę, że sami czytel- 
nicy mogliby zgłaszać „kandyda- 
tury” swoich kolegów, którzy ma- 
ją dużo do powiedzenia o swoim 

lobby. „Świat Muzyki" jest pra- 
wie że doskonały! Informacje o 
muzyce młodzieżowej, fotosy pio- 
senkarzy, wywiady, a także arty- 
kuły o muzyce poważnej. Dla 
każdego coś dobrego. Jest jedno 
„ale”, Rzadko kiedy można zna- 
leźć tekst i nuty prawdziwego 
przeboju. Drukuje się piosenki 
albo nieznane, albo dawno prze- 
brzmiałe (np. „Wiatr kołysze ga- 
łązkami'”). Powieści w odcinkach 
czytam z dużym zainteresowa- 
niem, ale uważam, że częściej 
powinny być zamieszczane infor- 
macje o nowościach książko- 
wych. Ułatwia to wybieranie do- 
brych książek. Z  zainteresowa- 
niem czytam komiksy, które sq 
dużym relaksem, zwłaszcza gdy 
są wesołe. „Klub Nastolatków” 


podejmuje ciekawe tematy, w 
wyniku czego powstają nie mniej 
ciekawe dyskusje, które zmuszają 
do zastanowienia, 

E. K. z Rzeszowa (iat 14) 


Qd reda 
z 


WITAM WAS! 


Korespondencja, którą od Was dostaję, jest tak 
obfita, że po raz trzeci w tym roku szkolnym 
spotykamy się, mając do dyspozycji więcej miej- 
sca w gazecie. Dziś jednak jest to okazja szcze- 
gólnie ważna. Za dwa dni rozpocznie swoje obra- 
dy VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej. Ten fakt, ważny dla naszego kraju, 
znalazł również odbicie w przysyłanych do re- 
dakcji reportażach. Pisząc o sobie, o kolegach I 
środowisku, w którym żyjecie, poruszacie spra- 
wy, które, chcielibyście, żeby znalazły swoje od- 
bicie w obradach Zjazdu. 


Jeden z czytelników napisał: „Jesteśmy jeszcze 
uczniami i nie mamy bezpośredniego wpływu na 
losy Polski. Wydaje nam się jednak, że ci spo- 
śród delegatów na VII Zjazd PZPR, którzy nie- 
dawno wyszli z szeregów młodzieży, powinni 
posłuchać naszych głosów, bo choć jesteśmy mło- 
dzi, też mamy wiele do powiedzenia”. 


Z tą też myślą chciałbym zaprezentować dzi- 
siaj kilka — według mnie — szczególnie wartoś- 
ciowych reportaży, mówiących o sprawach ogó- 


lu I o osobistych doświadczeniach, bo „te dwie 
rzeczy — jak pisze jeden z moich koresponden- 
tów — splatają się nierozerwalnie. Nie ma bo- 
wiem postępu w krnju, jeśli braknie w nim am- 
bicji wśród jego obywateli”. 


Dzisiejsze spotkanie roporterów „Świata Mlo- 
dych' nie jest ostatnim w dniach Zjazdu. Za dwa 
dni spotkamy się ponownie. Mamy bowiem wiele 


do powiedzenia, a nasi reprezentanci, młodzieżowi 
delegaci, chcieliby usłyszeć od nas jak najwięcej. 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


ed. listy Szeła 


48. MARIA FORTUNA, Muchówka 
49. GABRIELA BAJER, Piekary Śląskie 
50. IWONA LISEK, Warszawa 
_51. MARIA OBST, Jastrzębie 
52. JOLANTA BĄBEL, Radomsko Ą 
53. BEATA PRZYBYSZEWSKA, Warszawa 
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DOM MODY 


PRAWDZIWA DZIEWCZYNA 


rawdziwa dziewczyna to 
taka, która... lubi chodzić 
w  spódniczce.  Przynaj- 
mniej sporo ludzi tak uważa. A 
Ponieważ spódniczki są, jak wie- 
cie, ostatnio bardzo modne więc 
jest to okazja do zademonstro- 


wania swojej dziewczęcości. No, 
przyznajmy się, bez zbytnich po- 
święceń — w końcu strój to fajny, 
nie?! 
Spódnica 
kameleonowatych — 
zmianą góry, zmienia swój cha- 


należy do rodzaju 
wraz ze 


rakter. Ze sweterkiem, albo z 
bluzką koszulową i  włóczkową 
kamizelką jest taka bardziej co- 
dzienna, z bluzką bardziej ele- 
gancką — bardziej świąteczna. A 
ile stwarza możliwości zmian ko- 
lorystycznych! | dlatego nie ma 
chyba dziewczyny, która by spód- 
nicy nie lubiła; przynajmniej od 
czasu do czasu założyć. 

W ubiegłym roku przebojem 
sezonu były spódnice ze skosu 


(najczęściej kraciastej — kloszo- 
we,  półkloszowe, ćwierćkloszo- 
we.. Tegoroczna moda jest bar- 
dziej oszczędna (skosy wymaga- 
ły mnóstwa materiału) i preferu- 
je spódnice bardziej proste. Co 
nie znaczy oczywiście, że tych ze 
skosu już się nie nosi. Jak naj- 
bardziej, są w moim przekonaniu 
jednym z  najwdzięczniejszych 
modeli spódnicy, jakie krawiec- 
two w swej wielowiekowej historii 
wymyśliło. Ale najmodniejsze są 
nieco inne. 


Przede wszystkim różne zapina- 
ne — na guziki, na klamerki, za- 
kładane poła na połę. Ponieważ 
są szyte z prostego materiału 
więc prawie się nie rozszerzają, 
tak tylko minimalnie. Modne są 
plisowane (w szerokie plisy), czę- 
sto plisy są od góry na wysokość 
10-15 cm przestebnowane. Two- 
rzy to rodzaj takiego dopasowa- 
nego „karczka”. Bo „karczki” 
też są modne — albo takie praw- 
dziwe z oddzielnego kawałka 
materiału, albo właśnie takie po- 
wstałe z przestebnowania plis 
i fałd. Przebojem jest spódnica 
marszczona — prosty. zupelnie 
materiał wmarszczony mniej lub 
bardziej suto w pasek. Z tym, że 
ten fason jest szalenie pogrubia- 
jący, mogą sobie na niego poz- 
wolić tylko dziewczyny bardzo 
szczupłe, takie wręcz patykowa- 
te. Natomiast dla tych bardziej 
okrągłych zawsze jest modna 
spódnica w kliny (4 lub 6), które 
dopasowane na biodrach lekko 
rozszerzają się ku dołowi. 


Ten dół jest w okolicy kolan. 
Najlepiej wygląda taka długość, 
że gdy się stoi spódnica zakrywa 
kolano, a gdy się idzie — lekko 
je odsłania. Dłuższe wyglądają 
niezgrabnie, chyba że ktoś jest 
bardzo wysoki. A propos długoś- 
ci, to otrzymałam kilka listów od 
%2-, 13-letnich dziewcząt z pre- 
tensjami, że te moje długie do 
kolan modele to dobre są dla 
starszych, a co dla nich? Ja u- 
ważam, że wiek nie ma tu nic 
do rzeczy, znam młodsze od nich 
dziewczynki, którym w takiej dłu- 


gości jest ślicznie, ale jeśll ktoś 
by się miał w niej głupio czuć, 
to przecież każdy model można 
uszyć o kilka centymetrów krót- 
szy. Ale też bez przesady — su- 
per-mini należy od dawna do 
prehistorii. 


| na koniec ciekawostka. W 
najnowszych spódnicach mnóstwo 
jest kieszeni, kieszeni zakrytych, 
wpuszczonych w  boczńe szwy. 
Nie powiem, żeby mnie to za- 
chwycało, ale na pewno jest wy- 
godne. | modne też. Decyzję w 
sprawie kieszeni pozostawiam 


więc Wam. 


RIUSZKA 


© RYBACKIE EKSPERYMENTY 


© ŁOSOSIE W PŁYWAJĄCYCH 
KLATKACH 


© REKORDOWE PŁASTUGI 
I SUPER-TROĆ 


(PAl). Francuscy naukowcy wpodli na pomysł hodo. 
wonia łososi w warunkach naturalnych. Otóż do tej po 
ry młode łososie, spływając do morza, zatrzymywoły sie 
na okres od pół roku do 2 lat u ujścia rzek, przysto 
sowując się tom do życio w wodzie morskiej. W tym 
włośnie stadium rozwojowym, zwanym smołt, noukowe 
przenoszą teroz lososie do klatek pływających w wodzie 
morskiej. Smolty karmi się mączką rybną. Mlode loso 
sie rosną „jak no drożdżach” przybierojąc na wadze 
do 400 g w ciągu roku. Kilka takich stacji hodowlanych 
dostarczy w przyszłym roku 150 ton łososia. W r. 1985 
jego „produkcja wyniesie 10—15 tys. ton 


Natomiost badacze brytyjscy zaczęli wykorzystywać 
ciepłą wodę pochodzącą z chłodzenia elektrowni ją 
drowych do hodowli płastug. W cieplamianych warun 
kach płostugi rosną dwa razy szybciej niż w warunkach 
naturalnych. W ciągu dwóch lot osiągają rozmiary hon 
dlowe (normalnie potrzebują na to 4—5 lot) 


Na Uniwersytecie Washington Amerykanie wyhodo 
wali super-troć. Ryba ma 60 cm długości i waży 7 kg 
podczas gdy w tym samym czosie, w worunkoch natu 
ralnych, osiąga długość zaledwie 20 cm. 


Wyniki eksperymentów zainteresowały skspertow 
FAO, bowiem sztuczna hodowla ryb w warunkach natu- 
ralnych to wielka szonsa w walce z głodem. (mot) 


Jesteśmy ciekawi co w tym numerze uważasz 1a: 
DOBRE, LEPSZE, NAJLEPSZE. Wpisz tytuły artykułów lub 
ilustracji do kuponu, naklej na kartkę pocztową, wyślij 
pod adresem redakcji — Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa. 
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Nasza ankieta 


RZED jedną z restauracji w Kętrzynie leży 

człowiek. Konsumenci tego lokalu, aby 

wejść do środka, muszą robić kuży krok, 
gdyż ciało leżącego najwyraźniej przeszkadza im 
w przejściu. Nikt jednak zbytnio nie interesuje się 
leżącym. Raz po raz jakiś przechodzień rzuci 
krzywe spojrzenie, spiesznie oddalając się od te- 
go miejsca. No wreszcie ktoś odważniejszy po- 
mógł nieszczęśnikowi. 

Chociaż obrazek ten wydawać się może niek- 
tórym nieprawdopodobny, zdarzył się w rzeczy- 
wistości. | to nie tylko w Kętrzynie, Takie scenki 
można zobaczyć przed każdą knajpą, w której 
sprzedoje się piwo | inne napoje alkoholowe. Ok. 
reślenie „knajpa” lub inaczej „spelunka” pasuje 
niestety, do wielu lokalów gastronomicznych . Na 
pewno w każdym z nich wisi tabliczka: „Osobom 
nietrzeźwym napojów alkoholowych nie podaje- 
my”. Ale kto respektuje to hosło? 


— Panie Kaziu! Pan poda jeszcze dwa kufle pi- 
wa — odzywa się bełkotliwy głos faceta, któremu 
głowa najwyraźniej ciąży. 

— Służę uprzejmie! —z elegancją odpowiada 
barman. 

Znamy to nie od dziś, bo każdy z nas był kil- 
kakrotnie w barze lub w restauracji, Wiemy, jak 
szybko jest obsłużony klient zamawiający „setkę”. 


Lecz tym, którym kelner zbyt gorliwie stawiał kie- 
liszek za kieliszkiem, obojątne się stoje, gdzlo sie- 
dzi lub gdzie leży, czy na stole, czy na chodniku 
Przed knajpą. Potem wezmą go do Izby wytrzof- 
wień. A na drugi dzień, hajłe rnów do ulublone 
go lokalu, do sympatycznego pana Kazlal 


— O co mu chodził — powie ktoś, — Czlowiek 
jest wolny, może soble wypić. 


Właśnie. Chodzi mi o to, oby ludzie wolni nie 
byli „więżniami Po Taki „więzleń” szuka 
jak najwięcej okazji dla zaspokojenia swojego 
nieskończonego głodu alkoholu, | jemu buduje 
się specjalne kloski z napisem „Piwiarnia”, ja 
sr np. niemało widziałem w Lidzbarku Warmiń 
skim, 


Niedawno w Poznaniu, na osiedlu mleszkanio- 
wym „Raszyn”, postawiono nowoczesny bar szyb- 
kiej obsługi, p. n. „Hetman”. Oczywiście sprze- 
daje się tu również piwo. Dawniej „Raszyn” nie 
posiadał żadnej tego rodzlaju placówki. Było 
wtedy spokojnie. Na ulicy nie spotykało się ani 
jednego pijanego człowieka, Teraz bar „Hetman” 
który zaspokoił żądania mieszkańców osiedla o 
zaplecze gastronomiczne, staje się powoli zwyk- 
lą knajpą. Jeszcze przed kilkoma miesiącami jad- 
lem tu obiad | bardzo mi smakował, Teroz smak 
dobrego posiłku psuje zła atmosfera. „Więźnio- 
wie alkoholu” dochodzą do głosu. Słychać ich 
bełkot w całym lokalu. Obawiam się, że niedługo 
„Hetman” upodobni się do restauracji w Kętrzy- 
nie, o której wspomniałem na początku. 


Idziemy na VII Zjazd PZPR z wielkim dorob- 
kiem. Jesteśmy dumni z naszego kraju, że zdobył 
poważanie na świecie, że zajmuje 10 miejsce w 
produkcji przemysłowej, że hasło: „Aby Polska 
rosła w siłę, a ludziom żyło się dostatniej” w 
znacznym stopniu zostało zrealizowane. Ale w 


sprawie, którą oplsolem, nie zrobiliśmy ani kroku 
naprzód, Pijaństwo jest nadal plagą naszego na- 
rodu | przysłaonia rzeczywiste osiągnięcia Polaków. 
My, młodzież, którzy zastąpimy w przyszłości na 
szych ojców | matki powinniśmy pokazać, Ił prob 
lem ten umlemy rozwiązać, | uwałam, łe sprowa 
ła, poruszona przez delegatów mlodzieły na 
VII Zjeździe, bylaby świadectwem uzlachetnych 
zamiarów młodego pokolenia w zbudowaniu rie 
trywiścia trzedtwego społeczeństwa w nasiej Oj 
czyłnie. 
KRZYSZTOF BAJKOWSKI 
Poznań 


JEDNAK 5 lat to dużo, W 1970 r. byłem 

jeszcze małym chłopczykiem, który z trud- 

nością czytał duże litery alfabetu. Nie zda- 
wałem soble wówczas sprawy z powagi obrad VI 
Zjazdu Partii, na którym to funkcję | Sekretarza 
KC PZPR powierzono Edwardowi Gierkowi. VI 
Zjazd Partii zwrócił szczególną uwagę na przysz- 
ły rozwój społeczno-ekonomiczny kraju I popra- 
wę warunków życia obywateli PRL.'I tak było... 


W Słupi w ciągu tych pięciu lat zbudowano wie- 
le kilometrów dróg. Dzięki temu autobusy dociera- 
ją do najbardziej odległych zakątków gminy. Pow- 


stała tu Spółdzielnia Kólek Rolniczych. która u- 
możliwiła korzystanie 1 nowoczesnych maszyn | 
urządzeń rolniczych. Rolnicy zwiększyli również 
nawołenie gleby. Spowodowało to wzrost plonów 
| wydajności z hektara 


Widać tokłe wzrost poziomu życia mieszkańców. 
Coraz częściej ukazują się nowe, piętrowe domki 
jednorodzinne. Coraz częściej widuję naszych 
mieszkańców w kinie, Wprawdzie panoramę Slupi 
psuje jeszcze kilka budynków 1 napisami „do wy- 
burzenia w 1975 r”, ba, czasem”... 1974 r", ale 
myślą, łe już ich wkrótce nie będzie 


Swój obecny wygląd miejscowość zawdziecza 
przede wsrystkim swoim mieszkańcom. W czynie 
ipołecznym 1asadzono nowe driewo w porku, 
usypano alejki, zbudowano przystanki PKS. Dużą 
rolą odagrała harcerska młodzież, pomagając w 
tych pracach. A młodziety jest dużo, Wiadomo — 
co dwia dąca, to nie jadna 


Niedawno podjąto u nas budową lecznicy dla 
twierząt. Szybkie tempo budowy doprawodzi pra 
wdopodobnie do tego, że przed VII Zjazdem Pantii 
nasze mile zwierzątko, zarówno le małe, jok | 
duże, bądą już miał własny szpital 


To nie wszystko, jeżeli chodzi o 1miany w mo 
Im środowisku, Dokonano o wiele więcej, a jes1- 
cze większe są plany na przyszlą piąciolotką. W 
Słupi ma powstać duża zbiorcza szkoła gminna 1 
internatem dla mlodrieży dojeźdżającej. W 51c1e- 
kocinach rozbudowuje sią kolej, w Sądriszomia 
dla nowo powstalaj Fabryki Kotłów wyrośnie ho- 
tel dla robotników. Aż sią to w głowie nie mieści, 
co za tempol Już tylko na przykladzie Słupi mi- 
dać, że Polacy ostatnich piąciu lat nie przegwiz- 
dali. 

KAZIMIERZ RADWAN 
Słupia Jądriejowsko 
Zdjęcie: E. Klosiewici 


Od dwóch lat pracuje w kopalni, 
jest elektrykiem. Przedtem był har- 
cerzem — jeździł na rajdy i biwaki, 
wraz ze swoją drużyną brał udział 
w dwóch największych harcerskich 
operacjach: „1001 Frombork” i 
„Bieszczady 40”. 


AREK KOPROWSKI trafił do tej 

szkoły w sposób typowy dla wielu 

jej uczniów. Pięć lat temu, wiosną, 
przyjechał do Nysy nauczyciel z „Bobrka” 
i zachęcał ósmoklasistów do nauki w szko- 
le górniczej. Przekonywająco mówił o moż- 
liwościach zdobycia różnych atrakcyjnych 
zawodów, w tym również zawodu elektry- 
ka. Zostać elektrykiem — to było cośl Ma- 
rek marzył o tym od dawna. Nie będzie 
się podobało w tej szkole, to zawsze moż- 
na wrócić. Spróbował. 


.. * 


Przyjechał do Bytomia nie mając poję- 
cia o górnictwie. Kojarzyło mu się z kilo- 
fem, łopatą i ciężką pracą fizyczną. 
Wszystko, co wiedział o węglu to tyle, co 
z książek Morcinka czytanych w dzieciń- 
stwie. Nie było łatwo na początku. 


— Pokazują mi kombajn — wspomina — 
a ja nie wiem, jak on działa. Mówią o 
wrębiarce, czy ładowarce, a ja dalej nic. 
Każą się uczyć o obudowie kroczącej, a 
ja nic nie mogę sobie wyobrazić, jakim 
sposobem ona chodzi, skoro nie ma nóg. 
Oczywiście po kilku tygodniach wszystko 
mi się wyjaśniło, ale z początku byłem 
mocno pogubiony. 


W podstawówce był harcerzem, to i tu 


wstąpił do drużyny. Na zbiórkach zaczęli 

zajmować się maszynami. Zrazu ze stra- 

chu przed nauczycielem, potem już z włas- 
nej woli. Wciągnęło ich. Założyli wtedy 

Klub Techniki  „Peryfleks”, przeznaczony 

dla tych, którzy chcieli wiedzieć więcej niż 

było w programie szkolnym. Klubowi przy- 
świecało hasło, że lepiej raz zobaczyć niż 
sto razy usłyszeć. Stąd i program działa- 
nia klubu — wycieczki na wystawy nowo- 
czesnych maszyn górniczych, a potem dłu- 
gie dyskusje, spotkania z inżynierami dzia- 
łu naukowego kopalni, pomoc członkom 
klubu w doborze i wykonaniu prac końco- 
wych z zajęć praktycznych... 
Wyspecjalizowali się tym sposobem w 
nowoczesnej technice górniczej, że nie by- 
ło na nich silnych. Wiesław Kochan, czło- 

nek „Peryfleksu”, zajął nawet | miejsce w 

finale ogólnopolskim Olimpiady Wiedzy 

Górniczej. To zmobilizowało ich jeszcze 
bardziej. Wspólnie z radą szczepu opra- 
cowali zasady indywidualnego współzawo- 
dnictwa o Harcerską Odznakę Wiedzy i 
Doskonałości Zawodowej im. St. Staszica. 
Preferuje ona nie tyle wiadomości teore- 
tyczne, co przede wszystkim umiejętność 
praktycznego wykorzystania kwalifikacji fa- 
chowych. Spełnić wymagania i otrzymać 
odznakę jest trudno, nawet bardzo trudno. 
Posiadaniem jej poszczycić się może zale- 
dwie sześciu absolwentów szkoły. 

— Chcieliśmy, aby to wyróżnienie bar- 
dzo się liczyło — uzasadnia Marek — tym 
bardziej że w porozumieniu z dyrekcją 
kopalni, zapewniono zdobywcom odznaki 
prawo do zajmowania w pracy na kopalni 
stanowisk robotniczych wymagających naj- 
wyższych kwalifikacji, fundowano galowy 


mundur górniczy wpisywano do Złotej 
Księgi Przodujących Absolwentów i przy- 
znawano szereg innych przywilejów. 


. . » 


Trzy lata minęły szybko i Marek rozpo- 
czął pracę w kopalni „Bobrek”. Jest elek- 
tromonterem oddziału elektromaszynowego. 
Razem z nim pracuje jeszcze kilku innych 
chłopaków z drużyny. Mimo młodego wie- 
ku i zaledwie -dwuletniego stażu uważani 
są za doskonałych fachowców i pracow- 
ników na których można polegać. Nieraz 
się zdarzy awaria elektryczna tuż przed 
końcem dniówki. Nie każdy chce wtedy 
zostać — jedni mają autobus do domu, 
inni już wcześniej gdzieś się umówili. Na 
Marka i jego kolegów kierownik może za- 
wsze liczyć. — Zostaniecie? —. pyta. Popa- 
trzą na siebie, pokiwają głowami i... zo- 
stają. Jak trzeba to trzeba. Majq to we 
krwi już jakoś, 


Starsi górnicy widzą w tym dobrą szkołę 
harcerską i nie wyśmiewają już ich od 
„krótkoportkich”, gdy przyjdą do roboty z 
miniaturką krzyża w klapie. 


Marek Koprowski nauczył się w druży- 
nie i szczepie, którym kieruje już od dzie- 
sięciu lat hm. Czesław Wnęk — technik 
górnik, również absolwent szkoły z „Bobr- 
ka” wiele. Szczególnie przy organizacji 
wycieczek, rajdów, biwaków i różnych im- 
prez rozrywkowych, z których słynie szczep. 
Śmieje się, że w pracy na dole to nawet 
łatwiej, bo wiadomo co robić. W drużynie 
trzeba było więcej samemu wymyślać. Mó- 
wi, że zmienił się u niego sposób myśle- 
nia o wielu sprawach, że szybciej potrafi 
podejmować decyzje, że nauczył się kie- 
rować pracą własną i innych. 


— Dostaję na przykład do pomocy ludzi. 
Nie ma sprawy, wiem już jak zmobilizować 
do szybkiej roboty, a przecież kto szybciej 
potrafi usunąć awarię, ten lepszy. 


Fiarcerskie 


aeświacdęczemie 


To tak jak we Fromborku — szczep u- 
czestniczył w operacji „Frombork 1001” 
niemal od początku. Robota była, robotę 
trzeba było zrobić. A czym ją sobie lepiej 
zorganizować, tym lżej było pracować, tym 
więcej zrobili. Na honorowym miejscu w 
kronice szczepu wklejone podziękowania 
za pracę od Naczelnika ZHP i Szefa Ope- 
racji oraz nazwiska Honorowych Obywa- 
teli Fron.borka. Za piękne oczy nikt tam 
wyróżnień nie dawał. Największą satysfak- 
cję to mają jednak z tego, że Plac Cen- 
tralny, przy którym najwięcej pracowali, 
przemianowano we Framborku na Plac 
Górników. To cieszy. | to, że teraz w pra- 
cy, już tej na serio, prawdziwej, przydaje 
się to harcerskie doświadczenie. | że inni 
też to widzą. 


Po Fromborku pojechali w Bieszczady. 
| jakby im było tego mało, opracowali dla 
szkół górniczych nową akcję pn. „Operac- 
ja Staszic”, którą prowadzić będą równo- 
legle z udziałem w „Bieszczadach 40". 
Zakrojona jest na dużą skalę i przewi- 
dziana na kilka lat. Polegać będzie na po- 
rządkowaniu i rekonstrukcji zabytków sta- 
ropolskiego górnictwa i wiązać się bez- 
pośrednio z działalnością bohatera szcze- 
pu — Stanisława Staszica. Nie wiadomo, 
czy akcja ta spodoba się także innym 
szkołom, wiadomo jednak już, że w przy- 
szłym roku Samsonów, Bobrza, Maleniec 
i inne miejscowości w województwie kie- 
leckim, gościć będą harcerzy z Bytomia. 


Czy będzie z nimi Marek Koprowski? 
Nie wiadomo. Od września rozpoczął na- 
ukę w wieczorowym Technikum Elektronicz- 
nym i na pracę w harcerstwie zostaje mu 
już niewiele czasu. | chociaż bardza go na 
ten obóz ciągnie, nie chciałby, jak sam 
mówi, pojechać tam jak na wczasy. 


MARIAN TWARÓG 
Zdjęcie: Michał Żbikowski 


W ostatnich sporto 


ch latach 


TRZYMAĆ 
TAK DALEJ 


Były medale, tytuły mistrzów 
świata, byl grad krajowych 
rekordów. Niemal każdego 
miesiąca ostatnich czterech 
lat byliśmy świadkami kolej- 
nych triumfów naszych zawo- 
dników. A zapocząqtkowoł je 
zakopiański „samuraj”, Woj- 
ciech Fortuna, który na obiek- 
tach dalekiej Japonii wywal- 
czył pierwsze „zloto” w his- 
torii polskich narciarskich sko- 
czków, olimpijczyków. Później, 
na letnich igrzyskach w Mo- 
nachium, 1 dumą przypatry- 
waliśmy się skutecznym wystą- 
pieniom piłkarzy, szermierzy, 
ciężarowców, lekkoatletów, 
bokserów, kolarzy... Zdobyli 
oni aż 21 medali i siódmą 
pozycję w świecie. Znacie do- 
skonale ich nazwiska, znacie 
też sportowców, którzy rozsla- 
wili nasz kraj w innych zawo- 
dach, odbywających się pod 
różnymi długościami i szero- 
kościami geograficznymi. 
Zwycięża i wasi rówieśnicy w 
międzynarodowych imprezach 
„Świata Młodych”. 


Oczywiście, triumfy są naj- 
bardziej rzucającym się w o- 
czy przejawem potęgi pol- 
skiego sportu. Ale za wyczy- 
nem kryje się szereg innych e- 
lementów, które w sumie two- 
rią tę potęgę. Są to wszelkie 
obiekty i urządzenia, sprzęt, 
naukowo-lekarskie i  trener- 
skie kadry i = co najwaini 
sze — troskliwa opieka pań- 
stwa nad każdym zawodni- 
kiem. Wystarczy wskazać, że 
chętnym do uprawiania spor- 
tu wyczynowego i wyłącznie 
relaksowego, oddano w la- 
tach 1971-1975 aż 223 sta- 
diony  piłkarsko-lekkoatletycz- 
ne, 127 pływalni na wolnym 
powietrzu i 89 pod dachem, 
9 sztucznych lodowisk. 1815 
szkół otrzymało sale gimna- 
styczne. 


Trzeba również dodać, że 
zwiększył się wybór sprzętu 
sportowego i podniosła się 
jego jakość. Wprawdzie na- 
potykamy jeszcze na pewne 
braki (brak jest np. rakiet i 
piłek do tenisa, pewnych ty- 
pów nart, niektórych ubio- 
rów), ale wszystko wskazuje 


no to, ie już wkrótce i one 
znajdą się w sprzedaży. Z ro- 
ku na rok pomnażają się też 
fachowe kadry nauczyci 10- 
trenerskie. O ile w sześciu 
wyższych uczelniach wf ksztoł- 
ciło się w roku akademickim 
1970/71 4900 studentów, to 
już w try lata później liczba 
ta uległa niemal potrojeniu. 
A więc postęp nie spotykany 
w dotychczasowej historii u- 
czelni tego typu. Niemniej 
jednak w dalsrym ciągu ist- 
nieje ogromne zapotrzebowa- 
nie na  wykwalifikowanycn 
nauczycieli przyszłych — mi- 
strrów | organizatorów maso- 
wych imprez sportowych. 


Cieszących nas statystyk i 
porównań można by prayta- 
ciać wiele. Ale przecież nie 
liczby są  najwainiejsze, czy 
nawet międzynarodowe suk- 
zesy z1awodników w biało-czer- 
wonych dresach. Idzie o to, 
aby każdy przeciętny Polak 
miał szonsę podnosić swą 
1drowotność. Właśnie poprzez 
udział w sportowo-rekreacyj- 
nych imprezach. Stąd też co- 
ra1 większa ilość przeróżnych 
rawodów, turniejów | spar- 
takiad, tak dostępnych dla 
każdego. 


Jest tei szansa, ie w nie- 
dale! przyszłości wszystkie 
nasze szkoły  dociekają się 
sal gimnastycznych, 1 praw- 
diiwego zdarzenia boisk, ba- 
senów. Już teraz systematycz- 
nie zwiększa się liczba zajęć 
wf. W klasach |--IV, zamiast 
dwóch, są trzy godziny w ty- 
godniu. Będzie ich tyleż samo 
i w klasach starszych. 
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DLA MNIE BOMBA! 


Wielki show 


brytyjskiej grupy „MUD” 


GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


CZY WIECIE 
ŻE... 


Juliette Greco wystąpiła (po pię- 
cioletniej przerwie) w Theatre de la 
Ville. Publiczność stwierdziła z za- 
dowoleniem, że artystka, jeśli się 
zmieniła — to na lepsze, nadal ilu- 
struje swe piosenki płynnymi rucha- 
mi rąk, a oczy jej nie straciły dawv- 
nego blasku. Nie przestała byc ta- 
jemnicza i ironiczna, jak za swych 
najlepszych lat. 


— lematem nowej opery, której 
prapremiera odbędzie się w  Pra- 
skim Teatrze Narodowym na wiosnę 
przyszłego roku, jest 7atonięcie 
„Titanica”*. Podstawą libretta napi- 


sanego w języku czeskim przez Ji- 
rziego Schwarza jest znana po- 
wieść Josefa Pelza von Felinau, a 
muzykę skomponował Rudolf Macu- 
dziński. 

Na Festiwalu „International de 
Variete" polski zespół „Andrzej i 
Eliza” zdobył drugą nagrodę Sreb- 
rnego Gronostaja za utwór pt: „Czas 
relaksu”. Pierwszej nagrody nie 
przyznano. Dwa lata temu na tym 
samym Festiwalu Srebrny Gronostaj 
przypadł w udziale Stefanowi Za- 
chowi. Polskim artystom, którzy jako 
jedyni z krajów socjalistycznych zo- 
stali zaproszeni na tę imprezę, wy- 


twórnia  „Polidor* zaproponowała 
nagranie płyty z najnowszymi kom- 
pozycjami. 


— Po dłuższej nieobecności na 
estradach europejskich, Michel Pol- 
nareff podjął próbę powrotu, wystę- 
pując najpierw w Brukseli. Ten 
znany piosenkarz przygotował show 
pt. „Polnarevolution”. 


Łabędzia 
rzeka... 


„„czyli „Swanee River”, inauguruje 
„Jazz Jamboree”. Skomponował ją 
żyjący w latach 1826—1864 Stephen 
Collins Foster. 

Zdjęcia znanych polskich jazzma- 
nów z autografami otrzymują: Jerzy 
Rejch ze Starego Bojanowa, Ewa 
Ratajczak 1 Poznania, Beata Sypul- 
ska z Katowic i Tadeusz Górzyński z 
Lubania. Wyślemy je pocztą. 


dniach 17-22 listopada pre 
WW zeniowala w Polsce (Gorzów 
Wielkopolski, Szczecin, Poznań, 
Łódź, Kraków, Katowice) swój program 
brytyjska grupa „Mud”. Wybrałem się 
na jej koncert do Łodzi, ole szczerze 
mówiąc, nie obiecywalem sobie po nim 
zbyt wiele. Ostatnio spotkal mnie bo- 
wiem kolejny zawód: show „Les Hump 
hries Singers” nie wart był tych 300 
złotych, które organizatorzy kazali so- 
bie zapłacić za bilet 
Zanim podzielę się wrażeniami z łódz- 
kiego koncertu, przedstawię bohaterów 
tego bardzo udanego wieczoru. Les 
Gray — pracownik agencji reklamowej, 
Rob Davies — urzędnik bankowy, Ray 
Stiles — kreślarz | Dave Mount — elek- 
tryk, wszyscy z Carhalton, w hrabstwie 
Surrey, postanowili szukoć szczęścia na 
estradzie. W 1967 roku ukozał się w 
sprzedaży ich pierwszy singel „Flower 
Power”, niedługo potem trzy następne. 
Ale na sukces musieli jeszcze poczekać. 
Piosenka „Crazy” znanej spółki autor- 
skiej Nicky Chinn — Mike Chapman 
trafiła wreszcie na listy przebojów, a in- 
ny utwór „Tiger Feet" znalozł się na 
pierwszym miejscu. Dwa longplaye, trzy- 
naście singli — oto kompletna dysko- 
grafia „Mud'”. 


Ten tytułowy okrzyk należałoby uza- 
sadnić. A więc po kolei... Wspaniała 
reżyseria, atrakcyjny zestaw utworów, 
doskonale brzmiące partie wokalne, do- 
minujące w prostych, ale pomysłowych 
aranżacjach, światła zsynchronizowane 
z muzyką, wspaniałe nagłośnienie 
(słyszałem doskonale wszystkie  in- 
strumenty), umiar w stosowaniu 
sfektów teatralnych, umiejętność na- 
wiązania kontaktu z publicznością, 
ogromne tempo — słowem wielki 
show. 

W styczniu przyjedzie do Polski 
amerykańska grupa folk-rockowa „Jack 
The Lads”, a w lutym zespół „Procol 
Harum''! 
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zespołu 
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najczęściej 
chwyty. 
akompaniament, partie 
solowe i basowe. 


Koń na ląki tle, 
Żuk na trawy tdźbie, 
Woda jasno, czysta, siana stóg. 


GRAMY 


GITARZE 


24 lekcje opracowane 
przez Janusza Popław- 
skiego, autora „Szkoły 
na gitarę basową' 
audycji 


telewizyjnej 
gitary'', członka 
„Niebiesko- 


używane 


„solówek' słyn- 


nych gitarzystów. 
zdjęcia i nuty. 
zaczynamy 20 grudnia. 


Zdjęcie: A. Karewicz 


ESETY — tak nazywoją w We- 

nezueli tajemnicze płaskowyże 

strome  tysiqcmetrowe ściany, 
pionowe, niedostępne, które górują na 
2 km ponad poziom morza, nad tropi- 
kolnymi lasami i bagnami w południo- 
wej części Wenezueli w dorzeczu Orlno- 
ko | Amazonki. Od dawna budziły one 
zainteresowanie podróżników | bada- 
czy, ale trudności ich zdobycia uniemo- 
żliwiały zaspokojenie ciekawości, a kil- 
kakrotnie czynione próby rozpalały Je- 
dynie wyobraźnię ludzi. Właściwie do- 
plero w 1974 roku wyprawa Wenezuel- 
skiego Towarzystwa Przyrodniczego, któ- 
ro miała do swojej dyspozycji helikop- 
tery, osiągnęła szczyty meset i poczy- 
niła niezwykłe odkrycia. Co zobaczyli 
tam pierwsi ludzie? Niezwykły zakątek 
ziemi, gdzie płyną liczne rzeki o czer. 
wonej barwie wody, gdzie żyją nie 
znane dotąd, nie spotykane gdzie in- 
dziej odmiany zwierząt i roślin. Specy- 
ficzne warunki klimatyczne — duża wil- 
gotność i operacja słońca, skład gleby 
nie zmieniły się tu od milionów lat i 
stworzyły możliwość zachowania świata 
jakby nie z tej planety. 


NIEZWYKŁY ŚWIAT 


Kałdy znajdzie tu coń dla siebie, Driś — po 
kilku tygodniach nieobecności — witamy znów 
w Abrakodobrie Klowna Kokardkę. Crytby de 
czasu błądził w lobirynele, który dla a 
specjalnie przygotował! 

Dzistejsza p karate jest raciaj reloksowa, 
chockał... Bo to przecież wszystko zaleły od 
tego, kto przy crym najlepiej odpoczywa. 

Niektórzy na przyklad, w chwilach wypocrynku srukają „Pomysłów do 
Abrokadabry”. Dziękuję | wp zwę h dż, 

Do spotkania w „Świecie Młodych''l 
BEN AKIBA, gospodar: Abrokodobry 


STARE 
JAK ŚWIAT 


Podobno to zadanie jest stare jak 
iwiat. Sprawdzimy: kto je zna, niech 
soble przypomni, czy jaszcze pamią 


ta rozwiązanie, kto nie zna, niech 
się trochę potrudzi, A sprawa Jost 
w zasadzie prosta! Wrebo w nary 


<owanej obok figurze z ośmiu kra 
tek rozmieścić nastąpujące cylry 
1,2, 3,4,5,6, 7,8 tak, by ładne 
dwie kolejne cyfry nie sqsiadowały 
1e sobą anl w plonie, ani w pozlo 
mie. Nie mogą teł sqsiadować ra 
sobą kolejne cylry w kratkach sty 
kającyh się ze sobą kątami, a wiąc 
na ukos 


LABIRYNT 


KLOWNA KOKARDKI 


ROŚLIN | ZWIERZĄT 

POLSKA WYPRAWA 
NA MESETY 
WENEZUELI 


Komisja taternictwa jaskiniowego 
przy Polskim Związku Alpinizmu otrzy- 
mała od Wenezuelskiego Towarzystwa 
Speleologicznego zaproszenie do zorga- 
nizowania wspólnej ekspedycji sporto- 
wo-badawczej w rejon meset. Speleolo- 
gów polskich i wenezuelskich intrygują 
liczne tam „kratery”, które nie mają nic 
wspólnego z wulkanami (powstały w 
piaskowcach, a ich pochodzenie zwią- 
zane jest z rozpuszczaniem skały przez 
wodę). 


Dziś Klown Kokardka, nas stary przyjaciel, demon- 
struje dla swoich ulubiańców, który dopytywali sią o 
niego w listach, specjalny labirynt. A wiąc — 1a ołówki 
i szybko od startu do matyl 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


TRZY TRÓJKĄTY: rozwiązanie na _rysun- 6 5 4 
«u, ZADANIE-BŁYSKAWICA;  dwadzieńcia 

doniczek. WĘDROWIEC | BLIŻNIAKI: Wą- 
drowiec musi zadać pytanie „Jaką odpo- 14 12 4 
wiedł dalby twój brat, gdybym go spytał, 


która droga prowadzi do miastał", Od- 


powiedź na tak słormulowane pytanie 4 8 
wskaże w obu wypadkach drogą falszy: 

wą; aby, więc dojść do miasta, wędrowiec 

musi pójść drugą drogą. CZY MASZ WY- 2 

OBRAŻNIĘ: 1. Rondel (widziany od sirony £ 

rączki, 2. Kącik oka, 3. Nożyczłi (w miaj- 


scu połączenia ramion), 4. Temperówka 

szkolna (od strony nożyka). TRZY Z DZIE 
WIĘCIU: BA, 4B, 2G. 

Te podwójne krotki 1 licibami przypominają jakieś 

dziwne domino. Jeśli chwilę pomyślisz, przekonasz sią, ie 

liczby we wszystkich kratkach ustawione są wedlug jad- 


ć | nego wspólnego systemu. Określ więc, wedlug jakóago 
17 wioru wpisywane sq liczby na dole i na gória kratek, 


a następnie powiedz, jaką liczbę wpiszesz w kratkę o- 
ZADANIE PREMIOWANE NR62 SZYFRO-KRZYŻÓWKA PRZYRODNICZA 


znaczoną znakiem zapytania. 
7) wiecinoziakone drzewo atrykańskia — $3 


E2 


Jeden z malarzy postanowił coś niecoś zmienić w 
swoich trzech portretach. Na rysunku 1 widzisz te o- 
brazy przed zmianami, zaś na rysunku 2 — po wpro- 
wadzeniu pewnych zmian. Zastanów się i powiedz, co zmienił 
malarz na każdym z obrazów. Masz na to 2 minuty. 


W grudniu polska ekspedycja pod 
kierunkiem doświadczonego  organiza- 
tora wypraw naukowych i speleologicz- 
nych inż. Macieja Kuczyńskiego wyru 
sza do Wenezueli. Polscy naukowcy 
mają zamiar dostać się na niedostępne 
szczyty meset, do podziemnych kory- 
torzy wydrążonych w masywach piasko- 
wych. Mają oni zbadać fizyczne i che- 
miczne procesy powstawania samych 
gór stołowych oraz zrealizować program 


>=wm=>»G© >BzZ=E—NOU 


Na podstawie podanych określeń odgadnij 


badań przyrodniczych tzn. poznać nie 
znane dotychczas nauce gatunki roślin 
i zwierząt. 


Członkowie wyprawy łączą  działal- 
ność sportową z naukowo-badawczą. 
Wśród nich znaleźli się członkowie Klu- 
bu Wysokogórskiego, speleolodzy ma- 
jqcy już poza sobą wiele trudnych wy- 
praw na szczyty i w głąb ziemi, a jed- 
nocześnie specjaliści w swoim zawo- 
dzie — geologowie, botanicy. Sześcio- 
osobowy skład wyprawy uzupełnia ope- 
rator filmowy TV również członek Klu- 
bu Wysokogórskiego. 


Kierownik ekspedycji, autor popular- 
nych wśród młodzieży książek i przyja- 
ciel „Świata Młodych”, obiecał infor- 
mować czytelników na bieżąco o swo- 
ich spostrzeżeniach i wrażeniach z 
wyprawy. Być może już w samym środ- 
ku zimy nasi czytelnicy będą zwiedzać 
wraz z nim nieznany świat wenezuel- 
skich meset. (bt) 


12 wyrazów, zastąp liczby literami, a te 1 
kolei przenieś do odpowiednich pól diagramu. 
Rozwiązaniem jest krryłówka zoologiczna. 
Rozwiązanie wypisz na kartce pocztowej | 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego nume- 
ru pod adresem: „Świat Mlodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premie- 
wane nr 62". Prawidłowe rozwiązania wetmą 
udział w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) krzewiasty gatunek sosny górskiej, chro- 
niony = 26-20-57-9-4-41-42. 

2) driewo o pierzastych liściach = 14-29-18 
-15-40-27. 

3) trawa zwana potocznie rajgrasam — 13 
25-55-0-54-34. 

4) dostarcza drewna na meble, parkiety — 
19-23-11. 

5) krewniak sosny = 2-7-44-6-47-50. 

46) roślina warzywna; jej wysuszone i 1mie- 
lone owoce stanowią przyprawą do potraw — 
43-52-14-10-49-33-12. 


17-41. 
4) roinia nawet na kamieniu — 34-21-40-1 
4) iródziemnomorki półkrzew 1: rodzi 
worgowych — 18-34-14-0 
10) roślina na zupą — 43-48-24-35-17-31 
11) „bojatliwe”* drzewo — WISZEN 
12) laska Dionizosa,  1akończona uipitką 
pinii, owinięta bluszczem lub winoroślą — 
14-59-32-39. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO Nr 55 
re 125 n-ru „Świata Młodych” 
z dnia 18.10.1975 r. 


Prawidlowe rorwiązanie: We wlasnym de 
mu | ielany pomagają. 

Bony książkowe wylosowali: Andrzej Dnie- 
woński — Trzebinia Siersza, Ewa Drięgiel - 
Kraków; Maria Flissk — Knurów; iwona Je- 
rosiewika — Laglonowo; Bogdan Kamat — 
Ząbowica; Ewa Niedbala — Kobyla; Henryk 
Pacuła — Janów; Barbara Poleć — Gorzów 
Wlkp.; Pletr $tande — Radom; Ireneusz Wiś- 
niowski — Strzelin. 


Poz O 


— Komedię bym chętnie obejrzał + odrywa się ojciec ze 


swojego pokoju. 

— Trzeba było kupić bilety na komedię. 

— Kupić, kupić! Łatwo powiedzieć, trudno zrobić. O tym 
filmie przynajmniej wiedziałem, że dobry. 

— Bardzo dobry. 

— To dłaciego masz pretensję, ie nie kupiłem biletów na 
komedię? Zawsze mosz jakieś pretensje. 

Ojciec w ten sposób wyraża niezadowolenie, że musiał 
opuścić dom 1 powodu moich urodzin, po prostu szuka oka- 
uji, żeby oznajmić nam wszystkim, iż w gruncie rzeczy pójście 
do kina było z jego strony wielką ofiarą, której nikt nie może 
ocenić w dostatecznym stopniu. | mama też o tym wie, ale 


wcale się nie przejmuje humorami ojca. 
— Jak były ubrane twoje koleżanki? — pyta. 
— Normalnie. 
Przebiegłam myka urodzinowe stroje, jakieś sukienki, bluz- 


ki, Hanka była w dżinsach, Robert w koszuli w kratkę, nie 
ciekawego, Wszystkich zaćmiła Beata. Beatę pamiętam dos- 
konale, mogłabym ją naryswać nawet 1 zamkniętymi oczami. 

— A twoja sukienkał Podobała się? 

— Tak. Jest bardzo ładna. 

— Jak byłam młoda, nie miałam wizytowej sukienki odez- 
wała się nieoczekiwanie mama. — Pierwszą sprawiłam sobie 
dopiero wtedy, kiedy Jurek byl na świecie. Wiesz, Madziu, 
o czym marzyłamł O bluzce 1 białego nylonu, z czarną 


aksamitką przy kołnierzyku. Do tego czarna spódnica. Ale 
gdy już mogłam sobie coś takiego sprawić, nylonowe bluzki 
wyszły z mody. 

— Czy oni w ogóle potrafią ocenić, że mają wszystko? — 
ojciec znowu uważa za stosowne wziąć udział w naszej ror- 
mowie. 

Mama ignoruje tę uwagę. 

— Moja pierwsza wizytowa sukienka była granatowa, praw- 
dę powiedziawszy, bardzo brzydka. Suknia worek. Ale takie 
się wtedy nosiło. Byłam z niej bardzo dumna. 

— Mamo, malowałaś się? 

— W twoim wieku nie. Później tak. W ogóle nie przepadam 
1a malowaniem. Jestem najwidoczniej staromodna, 

— Zmiana osobowości — tym razem Jurek pojawia się przy 
zlewozmywaku, by skomentować wypowiedź mamy. — Należy 
dodać, że jest to najłatwiejsza zmiana osobowości ze wszys- 
tkich możliwych. 

— Dlaczego zmiana? — dziwi się mama. 

— Bo można tanim kosztem stać się kimś innym. Oczywi- 
ście, mowa tu o odczuciach subiektywnych 

— Nie nudziłeś się, synku? — mama zmienia temat, sprowa- 
dzając rozmowę na bardziej konkretny grunt. 

— Skąd? Interesujące pole obserwacji. 

— Jurku, czy mógłbyś odpowiadać zwyczajnie? 

— Mam na myśli możliwość obserwacji dobranego grona 
istot typu „już nie korniszon, jeszcze nie ogórek”. 

— Jerzy, kiedy ciebie słyszę, wcale nie jestem pewny, czy 


rzeczywiście wydano ci dowód osobisty — grzmi 110 drwi 
ojciec. Proszę odpowiadać konkretnie na zadane pytania. 

Zaczyna się jedna x tych nieśmiertelnych rozmów o dojrza- 
łości i niedojrzałości trwa jeszcze wtedy, kiedy moszcię się do 
snu. 

— Teoria, teoria, Jerzy! Myśmy w twoim wieku byli już 
zupelnie samodzielni. Ja sam zarabialem na swoje utrzymanie. 
Nikt mi nie wybierał kierunku studiów, nie bylo mowy o żad- 
nym kiestonkowym, o wiele poważniej nii ty pode odzilem 
do życia i jego problemów, 

— No dobrze. Gdybym teraz zaczął oracę xarobkowQ... 

— Co za bzdury, Jerzy! Twoim obowiązkiem jest nauka. 
Po co miałbyś pracować? Czego ci brak? 

— Mam na myśli pewnego rodzaju sprawdzian. 

— Z tobą nie można rozmawiać powatnief 

Pod przymkniętymi powiekami jawi się smutna twart Agnie- 
szki, potem Agnieszka niknie i widzę szybę ciemną jak 
zimowy wieczór, a na tle tej szyby pochylone ku sobie glowy, 
długowłose, jedna zwyczajna, a druga płonąca alocistymi 
lokami. | jest takie twarz. Naprowdę wygląda tak, jakby 
Beata chciała coś zmienić albo ukryć. A co chciałam ukryć 
ja sama, kiedy trzęsącymi rękami nakladalam te wszystkie 
pudry i szminki? To nieprawda, że cncę coś ukryć. Może 
najzwyczajniej pozazdrościlam Beacieł Chciałam, ieby gapili 
się na mnie w niemym podziwie, Kto? No, wszyscy! | Wiesiek 
tei. Tak, Wiesiek także| 

C.d.n. 
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WYDAWCA — ABW „Praaa— 
Kalążka—Ruch" Mlodzieżowa 
Agencja Wydawnicza sj 
arszawa, ul. Koszykowa $A 
Telefony: Dyrektor  14-0-1), 
Dział wydawniezy 29-15-12, 
29-16-19. Prenumerata krajowa: 
miesięczna 19,50 zi, kwartalna 
34,50 zl, półroczna 117 zł, roczna 
m4 zt. Od instytucji I szkół » 
miast wojewódzkich i zmin 
renumeratą przyjmują wy- 
lącznie miejscowe oddziały | 
delegatury RSW „Prasa-Książ 
ka-Ruch** w terminie do 25 lis 
topada na rok następny. Od in- 
stytucji, szkół, w miejscowość 
ciach, gdzie nie ma oddzialów | 


OP DZI$, BĘDĘ WIEDZIA- | 
Ł£A,IJAK IN KIARUNKĄCH 
TROP(KALNYCH ZORGA- 


Czy MOGĘ PRO 
SIE DO BIAŁEGO 
WALCA?!RUSZ 

SIĘ „STARY! p 


KI GŁOWIE Mi S$. 


OCH, PRZESTAŃMY, 


DAKINO NIE MALCOMGA- 
ŁEM, CHYBAJ) 


SPÓJRZCIE! 
tZYZ PO NIE WSPA- 
NIAŁE! NOGI SĄME 


delegatur RSW  „Prasa-Książ- 
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nych prenumeratę przyjmu. 
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MOZENIE 
NOŻE TAK 


— Nieładnie przyznawać się do czegoś, o czym nie ma się 
pojęcia. Nie znasz „Maskarady” | 

— No, więc nie znam. Czy nie mógłbyś powiedzieć rar w 
życiu czegoś po ludzku? 

— Mówię po ludzku — zaprotestował. — Jedna urocza masecz- 

się aktualnie do ludzkiego wyglądu. Bo wy 

wszyscy próbowaliście się poprzebierać. 

— Za kogo? 

— Chyba za dorosłych, Magdzioł. Ałbo za krasnoludki plus 
sierotka Marysia. Albo za trzy małe świnki i złego wilka. 

Wyczerpawszy temat Jurek zajął się wynoszeniem szklansk 
i talerryków do kuchni. Z łazienki wychynęła Beata, już naj- 
zwyklejsza i codzienna. 

— Fajnie było! — poinformowała mnie i dodała: — Widziałaś, 
jak no mnie patrzył? 


— Kto? 

— No, ten Wiesiek. Agniecha była wściekła. Wiesz, zapisa- 
łam mu swój telefon. 

Nagadała jeszcze mnóstwo rzeczy — że Marek nie umie 
tańczyć, że Kaśka miała brzydką sukienkę, że Hanka narobi 
plot, bo ona do tego pierwsza — a Robert to smarkacz. 

Zgrzyt klucza w zamku. 

— Goście już poszli? — martwi się mama. — Czy się udało? 
Cay było przyjemnie? — Nie za bardzo hałasowaliście. 

Świetnie się udalo — zapewniam mamę. 

— Doskonały film — ojciec wiesza porządnie plaszcz na 
wieszaku i poprawia kołnierz — żeby się nie pogniótł. 

— Powinieneś i ty, Jerzy wybrać się na to. Naprawdę warto. 

Beata grzecznie wychwala tort i w ogóle całe urodziny, po- 
tem żegna się i wychodzi. 

— Jaka to miła dziewczynka. Dlaczego, Madriu, nie za- 
praszasz jej częściej? 

Co powiedziałaby mama, gdyby wróciła pół godziny wcze- 
śniej i zastała zupełnie imną Beatę? Czy yby się ma- 
mie te urodziny bez radości, spłoszeni goście, smutna Agnie- 
szka, milczący Wiesiek i ja, nakładająca grubo puder na poli- 
czki, oglądając efekt swoich działań w lustrze nad umywal- 
ką, pełna mściwości, wściekła i bliska płaczu? 

Z chwalebną dyskrecją Jurek milczy 0 rzeczach ważnych, 
chociaż odpowiada sumiennie na wszystkie pytania. Hałasu 
nie było, tort bardzo wszystkim smakował, chruściki także. No 


rzeczywiście, podłoga jest zadeptana, ale trudno wymagać od 
takich starych koni, żeby przynosili ze sobą kapcie. Nikt nie 
przychodził 1e skargą, że było ra głośno. A świece pozwolił 
zapalić, skąd mógł wiedzieć, ie obrus zostanie splamiony 
stearynq? > 

— Jesteś zadowolona, Madziu? — pyta mama. 

— Tak. Bardro. — Przez moment wierzę w to swoje zado- 
wolenie. 

— Pierwsze prawie dorosle urodziny. — Mama wchodzi do 
kuchni, by zapalić gaz, ogarnia wzrokiem istne stosy brudnych 
talerzyków, szklanek, miseczek, ojej, tyle do zmywania. — Cie- 
się się, że bawiliście się kulturalnie i nie za głośno. 

Przypasuję fartuch i pomagam w zmywaniu, mama głośno 
opowiada mi film, a głośno dlotego, ie ber przerwy płynie 
woda i grzechoczą naczynia. Ojciec bierze udział w wypo- 
wiedziach mamy, nie ruszając się 1 pokaju. 

— Nie można iść na żaden połski film, żeby nie zobaczyć 
tego aktora — ojciec dolewa kroplę piołunu do zachwytów 
mamy. 

— Jest doskonały. — Nie wiadomo, czy mama mówi to do 
mnie, czy do nieobecnego ojca. — Rzeczywiście jest doskonały. 

— lnni mogli być jeszcze lepsi. 

Na moment zapada cisza. 
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